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-~iedaczek wspaniały 

Z Władysławem Haficzą d>·­
&kutow.ałiśmy pewnego /POIPO­
łudnia na temat 1p.rzekł.adów. 
Powiedzi.al, że ®rając moLierow_ 
Slkie !komedie, Zlnajduje najipo_ 
datniejsire nar.zędzia w przekl:a­
daoh Boya. Myślałem o tej roz­
mowie, gldym oglądał spektakl 
„Bied:aC2lka, vel Tartu:tife'.a", w 
Teatrze Dramatycznym, w ire.. 
żyserii Mark.a Walczewskiego. 
Twórcę tego przedstawienia za­
frapował słynny dialog aktu I. 
Or.gon. wróciiw<>zy z ipodroży. 
pyta Dorynę o zdrowie domow _ 
ników. Subretka mówi o nie­
dolach swej pani. Ale Orgona 
interesuje tylko Tartuffe! G<ly 
s.i.ę dowiaduje o jego doskona­
łym zdrO\v.ifu. lllie może ukryć 
rozczulenia i sympatU. Wyiraż.a 
je ciepłym określeniem. !które 
brzmi w oryginale „Pouvre 
oomme". Rozmaicie ten rziwi:ot 
prze'kladanb w licznych prze­
kladach .polskich. Boy użył 
słów'ka „Biedaczek". 

Pisząc ·szkic o dziejach tych 
przeklad'ów, ~twierdziłem. że 
żaden tłumacz nie wpadł na 
określe<nie równie celne_ Pa­
randow.'>iki ;przypomniał, że Boy 
czę.sto &we tłumaczenie cierpli­
wie poprawiał. Ale owego .,Bie­
daC'ika" - izachował. Bo tei 
replika mo1ierow.ska. szybsza 
w <lyfkcji trancuskiej. id<"i<rlnie 

• pasuje do polskiego ironiczne.go 
.,biedaczJka". Nowym dowodem 
stało się obecne przedstawienie 
warszawskie, ~dzie owa repli_ 
ka nabiera ogólniejszego jeszcze 
waczenia. 

Czte.rokrotnie 1pyta Org<l'!l o 
Tartuife'a i czterokrotnie wy­
bucha współC71Ując:vm „biedacz­
kiem". Walczewski oraz wyko­
nawca roli tytułowej. Gu.staw 
Holoubek maleili tu klucz in-
1erµretacyjny. Dawny typ obłu_ 
dy. szczególnie na 11cenie - do-
7JMl przeobrażeń. Tartuffe dzi-
1>iejszy •nie tyle do swej nie-

&kalaności pretenduje, ile do 
krzywdy, nie.sprawiedliwości, 
nieszczęsnego loou (choć wzbo­
gaconego o radość życia). Ho­
loubek rue nawiązuje do pier_ 
wotnego znaczenia rui;z,wiska: 
Tairluffe, czy;J.;i ik,artofel. Nie ma 
,.kartoflanego·' nosa. Jest iraczej 
dostojny i 'Ujmujący. W świę­
toszkowaty ton nie uderza.. Poi­
.ski termin JPO"-laci IJ)O'Wstal :11 
końcem. XVIII stulecia (po fran­
cusku „imposteiur" to raczej 
intruz., · szalbie·rz, 1pirzyiwlaszczy_ 
ciel). 

Rola Holoubka opiera 
rn lych el~mentach. W 
8z~·ch chwilach to hedonista, 
chętnie a l:a>pc:zywie popijający 
'W;no, łasy na każdą ikobietę, 
ukryw;ający :pr.agnieni~ w pru­
derii „odgrywanej" wobec D<>­
ryn~·. od dwuEnaczników prze­
·chodzący do gestów w scenach 
z Elwirą. Pod koniec rola ta 
coraz bardziej .,rzy.;nie". ,.Bie­
daczek" si.aje 'ie coraz wsp.a_ 
nialszy! Przepasany :Unponu­
jącą szarfą, wyszukany i wy­
two·rny w ruchach, nonszalanc_ 
ko zgry.w.ający 5ię na dygni.ta­
rza. 7.ałującego drngic>cernnego 
czasu n.a niei-'l·totne ro=owy. 
Biedaczek jest już o krok nie 
tytko od zmivładnięoia domem 
Orgona, ale L przechwycenia 
władzy. 

Reżyse.r ujął pe.ryipeti,e akcji 
swobodnie, a nawet swawolnie. 
Powiedział sobie, iż komedia 
molierow1>ka wyrasta z pni.a 
dell'.arte, zaopatrzy! więc grę w 
niezliczone sztucz•ki. N.a soen ie 
panuje ruch, chwilami prze­
chodzący w gonitwę. Kontekst, 
wynikający z tajemnic Orgono_ 
wej szikatu1ki. ogarnia zarówno 
panią Perne.lle, jak i Zgodę, 
przeobr.aźonego z komornika w 
bojów:karza. Tradycyj•ne trzy u­
derzenia !(ons:u stają się tef 
burleską. Orgon, w inte!'IPreta­
cji Janusza Gajosa. to nie tyle 
fanatyk, co prostak brutalny 
wobec s!ab.:;zych. usłużny (lub 
zachwycony) w>0bec Biedaczika. 
Dorynę 'JXl'V.'ierzono Halinie La_ 
bonarskiej. Troeohę na przekór 
jej arty~tycznej naturze. Mamy 
w 1pamięci jej role w Pozna'!liu 
i na Woli. Obecn!e baletowymi 
ruchami prz;ema1wia na równi " 
dialogiem. Dostaje 7a to gora­
ce oklaski. Cz>\·arta replika 
rerminu „biedaczek" j~j 
przypada w u<lz'.ale jak 
kp!na. 

Jest to więc .. Tartuffe" we.'I0-
1~' i ży•wy. ruchliw.v i pomvslo.. 
wy. Może ,przesycony inwencją, 
a nie dopowiadający psycholo­
gic1inych tresci tej komedii. 
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Nowe antologie 
Państwowy Instytllit Wydaw­

niczy zapaWia,da n.a rcrk bieżą­
cy kilka cennvch poznawczo an­
tologii. Do nich należy m.m. 
publikacja pod tytułem .. 13 ooe­
tów" zawierająca wybór wier-

v trzynastu naibaTdziej liczą­
się w okresie poiwojennym 
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gicz;nych treści t>ej !k<Jl!Iledii. ' 


	1981_1982_BIEDACZEK VEL TARTUFE_T. DRAMATYCZNY. WARSZAWA_0001
	1981_1982_BIEDACZEK VEL TARTUFE_T. DRAMATYCZNY. WARSZAWA_0002

